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re n u m e ra ta  w y ­
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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed 
80 groszy, w tekście 55 gr„ 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 
10 groszy za wyraz. Naj 

mniej 1 zł

Adres redakcji i administra­
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele 
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak- 

nocnej i drukarni 4-94.
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Od czwartku dnia 8-go marca b. m.
K o b ie ta  z a  k tó r ą  s z a le je  P a ry ż .  S ły n n a  J Ó Z E F I N A  B A K E R ,  
w  w s p a n ia ły m  e g z o ty c z n o - e r o ty c z n y m  d r a m a c ie  w  10 a k ta c t i

p . t.:

Czarna Venus

W związku z interwencją w sprawie polsko-litewskiej

N a s t ę p n y  p r o g r a m .

ANONS
W krótce

WKRÓTCE
Ziem ia Obiecana

ANONS 
Wkrótce

PARYŻ, 3. 7. (wł.) Wiado­
mości, otrzymane z Genewy, 
o podjętych pracach rady ligi 
narodów w sprawie konfliktu 
polsko-litewskiego, dały spo­
sobność prasie do omawiania 
stanowiska Waldernarasa. „Vo-

lonte" zaznacza, że ogólne po­
żałowania godne zachowanie 
się Waldernarasa wywołało 
zbyt wielkie niezadowolenie w 
kołach dyplomatycznych, aby 
interwencja rady ligi narodów 
nie była konieczną.

HOTEL POTEM K I I  „Cudowny” S niespodziewany iskarz.

Układ sił w nowym sejmie.
N a  p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  

z e b ra n y c h  z e s ta w ie ń  w y n ik ó w  w y ­
b o r ó w  s k ła d  p r z y s z łe g o  s e jm u  
p rz e d s ta w ia ć  s ię  b ę d z ie  m n ie j w ię c e j 
W s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :

S t r o n n i c t w o  p o ls k ie :

N r .  1 —  b e z p a r ty jn y  b lo k  w s p . z  
r z ą d e m  —  o k o ło  123  p o s łó w .

N r .  2  —  p o ls k a  p a r t ja  s o c ja l i ­
s ty c z n y  ( p o p r z e d n io  4 1 ) o b e c n ie  o -  
k o ło  6 3  p o s łó w .
> N r .  o  —  w y z w o le n ie  O k o ło  3 8  
p o s łó w .

N r .  2 4  —  e n d e c ja  (o p r z ę d n io  
1 0 1 ) o b e c n ie  o k .  37  p.

N r .  2 5  —  c h a d e c ja  i  p ia s t  ( p o ­
p r z e d n io  9 4 ) o b e c n ie  o k .  3 3  p o s ł.

N r .  10  —  s t r o n n ic tw o  c h ło p s k ie  
—  o k o ło  2 5  p o s łó w .

N r .  7 • n a r o d o w a  p a r t j  r o b o t ­
n ic z a  —  8  p o s łó w .

N r .  21 —  n a r o d o w o - p a ń s tw .  b lo k  
p r a c y  (N .P .R . le w ic a )  —  o k o ło  5  
p o s łó w .

N r .  14 —  s ta p iń c z y c y  —  o k o ło  
5  p o s łó w .

N r .  5 0  —  u n ja  z a c h o d n ia — o k o ło  
2  p o s łó w .

L is ta  lo k a ln a  K o r fa n te g o  —  o -  
k o ł o  5  p o s łó w .

R a z e m  o k o ło  5 4 5  p o s łó w .

M n  e j s z o ś c i  n a r o d o w e :

- N r .  18  —  b lo k  m n ie js z o ś c i n a ­

r o d o w y c h  ( ż y d z i ,  u k r a ir ic y ,  n ie m c y  i  
b ia ło r u s in i )  —  o k o ło  5 6  p o s łó w .

N r .  8  —  s e lro b  p ra w ic a  ( u k r a iń -  
c y )  —  o k o ło  5  p o s łó w .

N r .  —  Ż y d z i  m a ło p o ls c y  —  o -  
k o ło  6  p o s łó w .

N r .  19  —  s e lr o p  le w ic a  —  o k o ło  
4  p o s łó w .

N r .  2 0  —  l is ta  r u s k a  —  o k o ło  1 
p o s ła .

N r .  41 —  b ia ło r u s c y  w ło ś c ia n ie  
i  r o b o tn ic y  —  o k o ło  2  p o s łó w .

R a z e m  74  p o s ło w .
Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e  z  p o ś r ó d  

m n ie js z o ś c i n a r o d o w y c h  c z e ś ć  ż y ­
d ó w  i  n ie m c ó w  n ie  z a im u je  s ta n o ­
w is k a  a n ty p a ń s tw o w e g o ,  a n i a n ty  
r z ą d o w e g o .

K o m u n i ś c i  i g r u p y  k o m u n i z u ią c e

N r .  15  —  k o m u n iś c i —  o k o ło  5  
p o s łó w .

N r .  57  —  k o m u n iś c i łó d z c y  —  
o k o ło  2  p o s łó w .

N r .  3 6  —  s a m o p o m o c  lu b e ls k a  
o k o ło  1 p o s ła .

N r .  3 9  —  o b ó z  r o ln ik ó w  —  o k .
1 p o s ła .  .

N r .  2 6  —  k o m u n is ta  u k r a  n s k i—  
Z ło c z ó w  —  1 p.

H ro m a d a  b ia ło r u s k a  —  o k . 5  p.
N r .  2 6  —  k o m u n iz u ją c y  u k r a ń c y  

—  o k o ło  8  p o s łó w .
R a z e m  o k o ło  21 p o s łó w .

» M a n c h e s te r  G u a rd ia n «  d o n o s i o  
n ie z w y k ły m  w y p a d k u ,  ja k i  z d a r z y ł  
s ię  w  ty c h  d n ia c h  w  C a r d if f ie .

’  W  ta m te js z y m  s z p i ta lu  z n a jd o w a ł 
s ię  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  n ie ja k i A u ­
g u s t ,  A . D a re , c h o r y  n a  z a n ik  n e rw u  
w z r o k o w e g o .  L e k a rz e  w y c z e r p a l i  ju ż  
w s z y s tk ie  ś r o d k i  i o r z e k l i  w re s z c ie , 
ż e  p a c je n t  n ig d y  w z r o k u  n ie  o d z y s k a .

P rz e d  k i l k u  d m a m i r o z s z a ia ia  s ię  
n a d  C a r d i i fe m  s t r a s z l iw a  b u rz a .

Poseł M i le w ic z
u Jurasiewskieja i Walodiśa,

R Y G A , 7. 3. ( w ł )  P o s e ł n a d ­
z w y c z a jn y  i m in  s ie r  p e łn o m o c n y  
R z e c z y p o s p o lite j z ło ż y ł  w c z o ra j w i­
z y tę  p o  p o w r o c ie  z  u r lo p u  p r e z t - io -  
w i  r a d y  m in is t r ó w  J u ra s z e w s k ie m u  
i m in is t r o w i d o  s p ra w  z a g r a n ic z ­
n y c h  W a lo d is o w i .

Ambasador Arciszewski
wyjechał do Genewy.

P A R Y Ż ,  7. 3. (w ł. ) .  W y je c h a ł 
d o  G e n e w y  n a  s e s ję  r a d y  l i g i  n a ­
r o d ó w  a m b a s a d o r  p o ls k i ,  p. M ir o  
s ła w  A rc is z e w s k i.

WaJdemaras nie dał jeszcze 
odpowiedzi.

G E N E W A ,  7. 3. (w ł. ) .  S e k re ta r ia t  
r a d y  l i g i  n a r o d ó w  n ie  o t r z y m a ł 
je s z c z e  o d p o w ie d z i o d  W a ld e m ć y a s a .

Gegla-artykulem pierwszej potrzeby
W A R S Z A W A ,  7. 3. N a  w c z o r a j-  

ś z e m  p o s ie d z e n iu  k o m ite tu  e k o n o m ic z  
n e g o  r a d y  m in is t r ó w  o m a w ia n o  n ie ­
z w y k le  a k tu a ln ą  k w e s t ię  c e n  c e g ły .

W ie lk a  d ro ż y z n a  te g o  a r t y k u łu  i 
s p e ^ u la c  a, s p o w o d o w a ła  rz ą d  
d o  s z u k a n ia  e n e rg ic z n ie js z y c h  ś r o d ­
k ó w  z a p o b ie g a w c z y c h ,  c o  w  o b e c -  
n e m  s ia d .u m  p rz y g o to w a ń  d o  k a m -  
p a n j i  b u d o w la n e j je s t  rz e c z ą  n ie ­
z m ie n n e  p i.n ą .

K o m ite t  e k o n o m ic z n y  i m in is t r ó w

p o s ta n o w i ł  z n o w e iiz o w a ć  u s ta w ę  
z  3 0  s ie r p n ia  1 9 2 6 .o  z a b e z p ie c z e n iu  
cen  p rz e d m io tó w  p o w s z e c h n e g o  
u ż y tk u  i  z a l ic z y ć  c e g łę  d o  a r t y k u ­
łó w  p ie rw s z e j p o trz e b y .  K w e s tia  
r e g u la c i i  cen  i n a d z ó r  n a d  n ie m i 
b ę d z ie  p rz e k a z a n y  m in is te r ju m  p ra w  
w e w n ę trz n y c h .

R ó w n o c z e ś n ie  k o m ite t  e k o n o ­
m ic z n y  p o s ta n o w i ł  s p o w o d o w a ć  
p rz e k a z a n ie  k re d y  tó w  in w e s ty c y jn y c n  
n a  b u d o w ę  c e g ie ln i.

Wągry w sprawie incydentu 
w Saint Botikard.

G E N E W A ,  7. 3. ( w ł ) .  R a d a  l i g i  
n a r o d ó w  r o z p a t r y w a ła  n a  ta in e m  
p o s ie d z e n iu  m e m o r ia ł w ę g ie r s k i ,w 
s p r a w ie  in c y d e n tu  w  S a in t  G o tm a rd .  
W ę g ry  s tw ie rd z a ją  w  m e m o r a le ,  że  
z n is z c z e n ie  b ro n i,  k tó re i a n . d o s .-. ■- 
ca , a n i o d b io r c a  n ie  m ó g ł  być w y ­
k r y ty ,  b y iO  c a łk ie m  s łu s z n e .

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?

List ligi narodaw dc Hiszpan’i.
G E N E W A ,  7. 3. (w ł. ) .  R a d a  l i g i  

n a r o d ó w  u s ta li  fo rm ę  l is tu ,  k t ó r y  
z o s ta n ie  w y s ła n y  d o  H is z p a n j z  w y ­
ra ż e n ie m  ż a lu ,  ja k i  w y w o ła ło b y  p o ­
w s t r z y m a n ie  s ię  H is z p a n i i  o d  u d z ia ­
łu  w  p ra c a c h  l i g i  n a ro d ó w .

W  p e w n e j c h w i l i  w  b u d y n e k  s z p i­
ta ln y  u d e r z y ł  p io r u n  i  p rz e s u n ą ł s ię  
p o  ś c ia n ie ,  p r z y  k tó re j z n a jd o w a ło  
s ię  łó ż k o  ś ie p c a .

A . D a re  o m d la ł  z  p rz e ra ż e n ia ,  
s k o r o  je d n a k  p r z y s z e d ł d o  s ie b ie ,  
u c z u ł n ie z w y k łą  p o p ra w ę  w z ro k u .

S k a r ż y ł  s ię  je s z c z e  k i l k a  d n i n a  
u p o rc z y w e  b ó le  g ło w y  i o c z u , w y ­
s z e d ł je d n a k  u z d r o w io n y  i  o b e c n ie  
w id z i  ja k  k a ż d y  n o r m a ln y  c z ło w ie k .

M ąfcparitów Y kongres
\ib Inżynierskich.

P R A G A ,  7. 5. ( w ł ) .  M ię d z y  9 — 12
b. n i. o d b ę d z ie  s ię  w  P ra c z e  m ię ­
d z y n a r o d o w y  k o n g re s  iz b  in ż y n ie r ­
s k ic h ,  n a  k tó r y m  o m a w ia n e  b ę d ą  
s p r a w y ,  d o ty c z ą c e  in ż y n ie r ó w  c y ­
w i ln y c h ,  o ra z  s p r a w y  ś r o d k o w o  
e u r o p e js k ic h  iz b  in ż y n ie r s k ic h .

Trzęsienie ziemi
na Kamczatce.

M O S K W A ,  7. 3  ( w ł . )  N a  K a m  
c z a tc e  m ia ło  m ie js c e  g w a łto w n e  
trz ę s ie n ie  Z ie m i. W y b u c h  3  w u lk a n ó w  
s p o w o d o w a ł 2 - d n io w y  w y le w  p o to ­
k ó w  o g n ia  i p o p io łu .  L o d y  n a  rz e ­
k a c h  p o p ę k a ły .  W ic ie  o s ie d l i  m y ­
ś l iw s k ic h  u le g ło  c a łk o w i te m u  z n i ­
s z c z e n i .

Kra .uniosła 10 kutrów rybackich.
G D Y N IA .  7. 5. ( w ł . )  K ra ,  id ą c a  z  

W is ły ,  u n io s ła  ze  s o b ą  10 k u tó w ,  
n a  k tó r y c h  z n a jd o w a ło  s ię  6 0  lu d z i.  
N a ty c h m ia s t  w y s ła n y  z o s ta ł h o lo w ­
n ik ,  k t ó r y  w y r a to w a ł 8  k u t ró w ,  2  
za ą  w y r a to w a ł  p a r o w ’ ec s z w e d z k i.

W 78 rocznicę urodzin
prozy&Bjuśi iviassaryka,

D R A G A ,  7. 3. (w  ). Z  r a c j i  ZS-ej 
r o c z m c y  u ro d ź  u p re z y d e n ta  M a s s a  
rv u a  w  l-1 ra d z e  i w  c a ły m  k r a iu  
p rz e w id z ia n y  tes t c a ty  s z e re g  u r o ­
c z y s to ś c i,  m a ią c y c n  na  c e lu  z ło ż e  
m e  n o  id u  w ie ik  e m u  m ę ż o w i s ta n u . 
W s z v « ik ie  p is m a  u m ie s z c z a ją  w 
z  w azKU z i e m  o b s z e rn e  a r t y k u ły  
o k o l ic z n o ś c io w e .  R a n o  n a s tą p i s k r a ­
d a n ie  p o w in s z o w a ć ;  o b e c n i b ę d ą  
c z ło n k o w ie  rz ą d u , k o r p u s  d y p lo m a ­
ty c z n y ,  p rz e d s ia w ic ie le  o b u  iz b ,  a rm ia  
i s z e re g  s to w a rz y s z e ń . W ie c z o re m  
w  te a tra c h  c z e s k ic h  i  n ie m ie c k ic h  
o d b ę d ą  s ię  p rz e d s ta w ie n ia  g a lo w e .



Sfr. 2, Nr. 53

Prasa donosi, źe.
— Wobec coraz bardziej ożywio­

nych stosunków finansowych że 
Stanami Zjednoczonemi, minister- 
Jum skarbu uznało za stosowne 
wysłać do Ameryki na stałe swego 
delegata. -

Będzie nim kierownik wydziału 
pożyczek zagranicznych w min. skar­
bu dyr. Aleksander Woytkiewicz.

— W dniach najbliższych przy­
jeżdża do Warszawy przedstawiciel 
domu bankowego Marshall Field w 
Nowym Jorku, p. Basili.

Również na kilka dni przyjeżdża 
do Polski p. Fischer, reprezentant 
Bankers Trust.

Przedstawiciele finansury amery­
kańskiej odbędą, każdy z osobna, 
konferencję z rządem i bankiem go­
spodarstwa krajowego.

— W kopalni francuskiej »Wa- 
cław« w okręgu cieszyńskim eks­
plodowały gazy ziemne podczas 
nieostrożnego manipulowania przy 
czyszczeniu wentylów. Eksplozja 
miała tak gwałtowny przebieg, że 
sześciu ciężko poranionych robotni­
ków walczy ze śmiercią; zaś pięciu 
lżej rannych oddano opiece szpital­
nej.

Szkody są tak wielkie, że 40 
pleców koksowych zamknięto na 
dłuższy czas.

— W berlińskim ogrodzie zoolo­
gicznym zdarzył się tragiczny 
wypadek. — Słoń, który dawniej 
należał do zwierzyńca Hagenbecka 
uchwycił dozorcę swego, który mu 
chciał podać kawałek chleba, za rę­
kę, a następnie wcisnął jego g ło ­
wę między kraty z taką siłą, że do­
zorca zmarł na miejscu. Słonia mu­
siano zastrzelić.

— Akredytowany przy rządzie 
polskim minister pełnomocny Persji 
Assad Bahader z powodu ciągłego 
zwiększenia się stosunków politycz­
nych i gospodarczych między Pol­
ską i Persją przenosi wkrótce swo­
ją siedzibę z Berlina na stałe do 
Warszawy. Minister Bahader jest 
wybitnym i zasłużonym dyplomatą i 
znawcą stosunków polskich oraz 
rosyjskich.

— Patrol policyjny natknął się 
pod wsią Biała w Równem na po­
dejrzanego osobnika, który na wi­
dok policji wydobył rewolwer i o- 
sirzenwując się, rzucił si^ do ucieczki. 
Bandyta, jak ąię następnie okazało, 
Józef Kwiatkowski wpadł do pierw­
szej z brzegu chaty, sieroryzował 
mieszkańców i wyrzucił ich z izby, 
sam zabarykadował się i otworzył 
gwałtowny ogień na policję. O stat­
nim nabojem sam pozbawił się ży­
cia.
N ow akow ie w szystkich kra­

jów organizujcie się!
Jak wiadomo nazwisko Nowak 

Jest jednem z najpopularniejszych 
nazwisk czeskich. Dziennik praski 
«Narod» donosi, że niektórzy Nowa­
kowie wpadli na myśl, aby wszyst­
kich swoich imienników zgrupować 
w jednej organizacji.

W samej Pradze jest 16 tysięcy 
Nowaków, a w całych Czechach 80 
tysięcy. Oczekują jednak zgłoszeń 
również z zagranicy, a specjalnie z 
Polski, gdzie również jest spora i- 
lość Nowaków. Organizacja N ow a­
kowska ma obejmować bowiem nie- 
tylko czechosłowackich Nowaków, 
ale także i tych z po za granic cze­
chosłowackiej republiki.

Nowakowie mają założyć korpo­
rację o celach kulturalnych i huma­
nitarnych. Pierwsze zebranie tei o- 
sobliwej organizacji odbędzie się w 
hotelu Nowaka na Smichowie w 
Pradze.

jest dźwignią handlu!!!

Idea marszałka łózefa Pił­
sudskiego: „Interes państwa
jako całości ponad interesem 
partji“ zatryumfowała w Polsce.

Ody się zważy rozbicie 
społeczeństwa na tak wielką 
ilość partyj poszczególnych, to 
fakt, iż bezpartyjny blok współ­
pracy z rządem otrzymał aż 
30 proc. głosów, świadczy nie­
zbicie, iż naród nasz zrozumiał 
obowiązek współpracy z rzą­
dem marszałka Piłsudskiego.

I bez względu na to, jak się 
ułożą stosunki parlamentarne 
w przyszłym sejmie, jasną jest 
rzeczą, iż rząd obecny ma za 
sobą olbrzymią część społe­
czeństwa.

Stolica, która najbliżej przy­
patrywała się pracy obecnego 
rządu, swojemi 36 proc. g ło­
sów, oddanemi na listę Nr. 1, 
zamanifestowała tern samem 
przed całem państwem i zagra­
nicą, że rząd marszałka Pił­
sudskiego ma zaufanie w kraju.

I to zaufanie prawdziwe, nie 
wytargowane gdzieś w kulua- 
raoh parlamentarnych przy po­
mocy takich czy innych kon- 
cesyj i ustępstw dla poszcze­
gólnych panów posłów czy 
dla całych stronnictw,

Tu przemówiło sumienie na­
rodowe, które jasno i otwarcie, 
bez ogródek opowiedziało się 
za wodzem Narodu, za mężem 
opatrznościowym, co kraj swój 
w lepszą prowadzi przyszłość.

jakąż rolę w tym przeło­
mowym dla państwa momen­
cie odegrał stan średni?

To pewna, że w olbrzymiej 
swojej większości, z wyjątkiem 
może tylko województw za­
chodnich, mieszczaństwo pol­
skie, idąc za wskazaniami rar i

dy naczelnej zjednoczenia sta­
nu średniego wypowiedziało 
się za poparciem obecnego 
rządu i głosy swoje oddało na 
listę Nr. 1.

Zjednoczenie stanu średnie­
go, wychodząc z założenia, że 
rząd marszałka Piłsudskiego, 
dowiódł w ciągu dwudziestu 
dwu miesięcy swojej działalno­
ści, że jest właśnie pierwszym 
rządem w Polsce, który umie 
w czyn wprowadzić swoje za­
mierzenia i w pracy swojej 
kieruje się tylko dobrem pań­
stwa, wszystkiemi dostępnemi 
środkami starało się skłonić 
cały stan średni do głosow a­
nia na listę rządową.

Zjednoczenie stanu średnie­
go stojąc na stanowisku har­
monijnej współpracy między 
warstwami społecznemi, rów­
nouprawnienia obywatelskiego, 
poszanowania tradycji, rodziny 
i sumienia, a dalej, uznając 
prywatną własność, jako przy­
rodzoną cechę wszystkich po­
czynań człowieka i jego udzia­
łu w walce o byt, wysunęło 
na czoło swojej działalności 
następujące postulaty:

1) należyta ochrona war­
sztatów pracy,

2) zabezpieczenie możności 
pracy, -

3) utrzymanie 8 rnio godz, 
dnia pracy,

4) zabezpieczenie społeczne 
dla inwalidów pracy i starców,

5) ochrona praw kobiet i ma­
łoletnich pracujących,

6) zabezpieczenie społeczne 
dla inteligencji pracującej,

7) naprawa stosunków w 
szkolnictwie w kierunku ujed­
nostajnienia oraz rozszerzenia 
akcji w dziedzinie pozaszkol­
nej, jako też i rozbudowy dal­
szej sieci szkół powszechnych, 
oraz średnich zawodowych w 
szczególności,

8) energicznej akcji rozbu­
dowy miast ze specjalnem u- 
względnieniem rzesz pracują­
cych.

9) poparcia akcji na rzecz 
konsolidacji mieszczaństwa i 
wydatnej pomocy dla rzemiosła 
i kupiectwa w walce z niezdro­
wą konkurencją i zalewem wy­
robów zagranicznych,

10) reformy obecnego sy­
stemu podatkowego w kierun­
ku bardziej sprawiedliwego roz­

działu podatków i świadczeń 
państwowych.

Wysunąwszy te postulaty i 
żądania dla wydobycia z upad­
ku dotychczasowego całego  
■mieszczaństwa, zjednoczenie 
stanu średniego będzie się s ta ­
rało przez swoich kilkunastu 
reprezentantów w obecnym sej­
mie i senacie realizować je lak 
najszybciej.

Ma ono głębokie przekona­
nie, że rząd marsza!Ka Piłsud­
skiego, który stoi ponad partia­
mi, kieruje się zasadą dobra 
społecznego wszystkich oby­
wateli, żądając od nich jedynie 
lojalności, poszanowania dla 
prawa i władzy oraz incjaty- 
wy i współpracy, przy wydat­
nej pomocy stanu średniego, 
który głosami swe mi popart 
cała siłą, rząd ten przy współ­
pracy obecnego sejmu popro­
wadzi Rzeczy pospo ii tę naszą 
do świetnego rozwoju ekono­
micznego i stanowiska m ocar­
stwowego w święcie.

A zatem pierwszy ekt wyborów 
został dokonany. Zwycięstwo nie­
dzielne nie powinno i nie może o- 
deiwać nas od dalszej pracy i no- 

„wyeh wysiłków dla zbliżającej Się 
rozgrywki w wyborach senackich. 
Już w niedzielę najbliższą obywatele, 
kiórzy ukończyli iai 50 będą mieli 
prawo stanąć do urn wyborczych i 
prawo to winni bezwarunkowo wy­
korzystać.

W samym sposobie wybierania 
do •'sejmu i senatu tkwią pewne róż­
nice. Senat składa się z czwartej 
części liczby posłów sejmowych, a 
więc ze 111 osób. S tąd też okręgi 
wyborcze są  większe odpowiadają 
one województwom. Ludność wobec 
tego ma mniej kandydatów na se­
natorów i dla tego abstynencja wy­
borcza grozi tu bardziej, niż przy 
wyborach do sejmu. Pamiętać musi­
my, że na tej abstynencji skorzy­
stać mogą wrogowie państwa oraz 
wszelkiego rodzaju szkodnicy i po­
prawić na swoją korzyść, _ a więc 
właściwie pogorszyć stosunek sił w 
senacie, w stosunku do tego, jaki 
osiągnięty został w wyborach sej­
mowych.

Inną okoliczność niepomyślną 
stanowi wymagany wiek wyborców 
(50 lat zamiast 21). Większy odsetek 
stanowi więc tu element starszy, w 
szczególności kobiecy, których przy-
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wiązanie do religiji wykorzystywać 
będą nasi niesumienni agitatorzy

Akcia agitacyjna musi w nad­
chodzących wyborach uwzględnić 
szeroką, jednostkową przedewszy- 
stkiem pracę nad uświadomieniem 
starszego pokolenia i zmniejszen em 
liczby owych bezkrytycznych czyn­
ników, które nieświadomie stoią w 
kolizji z nauką Chrystusa.

Może nam- ktoś powiedzieć, że 
senat go ńie obchodzi, bo nie ma 
większego znaczenia. Natprzód jed­
nak i seim stracił u nas dotychcza­
sowe swe znaczenie na rzecz wia- 
dzy wykonawczej, a jednak nie jest 
nam obojętny jego skład. Walka o 
rewizję konstytucji jest tym wzglę­
dem, który sprawia, że musimy wszy­
stkie wysiłki uznać, aby zarówno w 
senacie, jak i w sejmie osiągnąć 
jaknatpomyślniejszy układ sił.

Wolelibyśmy w naszei drug's, 
izbie skoro już ma istnieć, widzieć 
przedstawicielstwo interesów gospo­
darczych. Narazie jednak marny przed 
sobą senat według konstrukcji kon­
stytucji 17 mai ca 1921 roku. Oby 
nadchodząca rewizja konstyiucii 
przyniosła rewizję naszego ustro.u 
państwowego w tei dziedzinie.

Aby jednak wyniki te osiągnąć 
w dn. l l  marca rzucić musimy na 
szalę wypadków maximum sił i gło­
sować na listę nr. 1

i S i
na Śląsku*

(Koresp. wł. »Expresu Zagłębi a«).
Katowice, 7 marca.

Wynik wyborów na G. Śląsku 
wykazał o l b r z y m i  w z r o s t  g ł o ­
s ó w  p o l s k i c h .  W szczegól­
ności okręg przemysłowy, który 
niemcy zawsze określają jako „nie­
miecki" wykazał przytłaczającą wię­
kszość polską. Szereg miast w okrę­
gu przemysłowym, w których wybo­
ry komunalne wykazały „większość 
niemiecką", dziś wykazują olbrzymią 
przewagę polskości. Tryumf polskości 
okazałby się jeszcze większy, gdyby 
nie partyjne rozbicie w obozie pol­
skim. Tylko temu rożbiciu w obozie 
polskitnjm ają Niemcy do zawdzię­

czenia zdobycie 6-ciu mandatów. 
(Przy w> borach w r. 1922 brakęwe- 
ło Niemcom do zdobycia drugiego 
mandatu w okręgu południowym 
(46) tylko 126 głosów.)

Z obozów polskich olbrzynre 
zwycięstwo odniosła jedynka, za któ­
rą opowiedziała się olbrzymia więk­
szość społeczeństwa polskiego na 
uiąsku. Zwycięstwo jedynki wyraża 
się w 7-miu mandatach.

" Obóz Korfantego, który wybory 
przeprowadził przy użyciu łajdackicn 
oszczerstw i wstrętnej demagogii, 
zdobył tylko 3 mandaty. Znaczy to, 
że partja Korfantego w porównaniu
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>2 wyborami z  roku 1922 straciła 6 
iniandaiów. U czciw e żyw ioły w obo- 
f'zie Korfantego, powinny teraz zmu- 
i $ ić  Korfantego, by wycofał swoją  
llisfę do senatu, gdyż utrzymanie tej 
fristy wyjdzie tylko na korzyść niem-
Com. „

Socjalistom  polskim nie w yszedł 
tira dobre sojusz z  socjalhakatą, bo 
joto socjalistyczna »dwójka« uzyska* 
jła tylko jeden mandat.

Z  innych list polskich ani jedna 
jfiie zdobyła mandatów. S zczególn ie  
‘napiętnować należy listę monarchi­
s tó w  Nr. 11, która w niosła  tylko 
-zamęt w śród wyborców  polskich, 
mandatu nie zdobyła, a przyczyniła 
S ię  tylko do tego, że niem cy w o -  
'Jkręgu południowym  wzięli za darmo 
(drugi mandat.

Z  pow yższego zestawienia  ̂ wy­
pływ a następująca nauka: Wobec 
olbrzymiej w iększości »jedynki« 
wśród społeczeństw a polskiego p o­
winny Itsty polskie, znajdujące się  
w  m niejszości, wycofać się  przy 
wyborach senackich. Jeśli zaślepie­
nie partyjne będzie u tych partyj 
większe, niż poczucie dobrego inte­
resu polskiego, w ów czas lud śląski 
niech sam  rozstrzygnie. Przy wy­
borach do senatu w najbliższą nie­
dzielę w szystkie g ło sy  powinny paść 
tylko na jedynkę. W ów czas tryumf 
polskości będzie jeszcze większy, 
niż w ubiegłą niedzielę.

Ludowi śląskiem u należy się  po­
dzięka za gremjalny udział w g ło ­
sow aniu I za zaufanie wyrażone 
rządowi i wojewodzie Grażyńskiemu.

zabezpieczenia ścian, nagle rozległ 
s ię  suchy trzask i stare spróchniałe 
zabezpieczenie ścian  podtrzymujące 
nowoodbudowane ściany i ruszto­
wanie na którem pracowali robotni­
cy, runęło.

Robotnik Feliks Ramion na dnie 
40 metrowego szybu znalazł śmierć 
na miejscu, Towarzysz jego pracy, 
Kazimierz Błach, na pewnej w y so ­
k ości zaczepił się  o wystające belki 
i zaw isł. Spadające drzewo zm iaż­
dżyło g o  całkowicie.

Natychm iast na ratunek pospie­
szyli robotnicy. Podziemnem i kory-- 
tarzaml dostano się  do miojsca ka­
tastrofy. P o  paru godzinach wytę­
żonej akcji zdołano wydobyć znie­
kształcone dwa ciała tragicznie 
zmarłych robotników

Całkowitą winę tragicznego w y­
padku ponosi tu zarząd kopalni, 
który ze swej strony nie zbadał na­
leżycie stanu starego zabezpieczenia 
ścian szybu, czem naraził dwuch 
pracowników na straszną śmierć.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

sz k o ły  dokształcającej. 'C en y  o d  20—aO g r ’ 
W niedzielę, 1 ł m arca o  g o d z . 8.15 w. 

nadzw yczaj c iekaw a p r e mi e r a  „ D r a m a t  nie­
m oralny" Andrzeja M alca.

Budowa nowych linii kolejowych
M arzec

zwartek

Dziś: W incen łego  
lulro: F ranciszki 
W schód sto lica  6.06 
Z achód „ 8.28

w Zagłębiu Dąbrowskiem.
Z agłęb ie Dąbrowskie posiądzie 

>w niedługim  czasie kilka nowych  
ilinij kolejowych, co  mieć będzie do­
n io s łe  znaczenie w  rozwoju prze- 
łm ysłu  i handlu.
1 W  nr. 51 »Monitora P olskiego*  
ipkazał się  t. zw. dokument konce­
s y jn y  o  udzieleniu przez minisferjum 
(komunikacji pozwolenia kilku fir­
m om  na budowę prywatnych nor- 
imalno - torowych linij kolejowych, 
'gdzie między innemi, wymieniona 
gest budowa następujących linij ko­
lejow ych  w Zagłębiu.

1) Chrzanów — W ojkowice ~  
tJLask. z  odnogami: z Grodźca do 
stacji kolejowej w  Małej Dąbrówce 
n a  Górnym Śląsku; z  W ojkowic do  
stacji kolejowej w Strzem ieszycach  
■radomskich ze stacjami, w Zagórzu, 
W Ząbkowicach, w G ołonogu, w  
Strzem ieszycach warszawskich.

2) W ojkowice — O poczno — War­
w a

Kolej C horzęw  — W ojkowice —*

K oziegłow y — Stradom — Szczer- 
bów — Ł ask będzie d ługość 181 
kim.

Kolej W ojkowice—W łodow ice —  
W łoszcow a — O poczno — W arsza­
wa d łu gość 285 kim.

Koncesjonariusze są  obowiązani 
rozpocząć budowę kolei nie później, 
niż dnia 15 kwietnia 1928 roku.

Budowa kolei Chorzów — Woj­
kow ice — Łask z  odnogam i wyżej 
wymienioneml i przynajmniej 120 
kim. kolei W ojkowice — O poczno— 
W arszawa winna być ukończona do 
dnia 15 kwietnia 1931 r.

Przy wszelkich robotach i dosta­
wach koncesjonariusze są  obow iąza­
ni uwzględniać krajowe s iły  robo­
cze oraz przemysł krajowy.

C ały  personel techniczno-admini­
stracyjny przy budowie kolei oraz 
personel kolejowy winien mięć oby­
watelstwo polskie i sta łe  miejsce 
zam ieszkan ia  w  Polsce.

W ciemnej otchłani szybu kopalnianego znalazło 
śmierć dwuch robotników.

Tragiczny wypadek na kopalni Czeladź

M iejska b ib lio tek a  i c z y ­
te ln ia  im. Gustawa D aniłowskiego 
przy ul. M ałachow skiego nr.‘ 4 w 
S osnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje s ię  od g. 17-cj do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADIO.
Czwartek 8 — marca.

K A T O W I C E .
12.50 T ransm isja  koncerłu  dla m ło d z ie ­

ż y  szk o ln ej z  Filharm onii W arszaw sk iej.
- 16.20 K om unikaty po lsk . zw. zrzeszeń  

g o sp . w oi. śl.
16.40 S k rzy n k a  pocztow a.
17.05 K om unikaty.
17.20 W ykład języka p o lsk ieg o  (k u rs  

n iżgzy),
17.45 A udycja literacka z  W arszaw y. 
18,55 K om unikat zw iązku  ślą sk ich  kół 

śp iew a czy ch .
19.15 R ozm aitości.
19.35 O dczyt pt, „Moje w sp om n ien ia  z 

Jugosław ii cz. Il“.
20.00 O dczyt org a n izo w a n y  przez orez. 

rady m inistrów. ,
20.50 Koncert w ieczorn y  z W arszaw y. . 
22.10 S y g n a ł cza su  i kom unikaty PAT., 
22.30 M uzyka lekka.

/  O d  dwudziestu kilku lat sta ł na 
Terenach kopalni C zeladź stary za­
rzucony  szyb.

Przed niedawnym czasem  zarząd 
(kopalni postanowił ten szyb odbu­
d ow ać. Pracowali przytem: 52-letnl

Feliks Ramion i 53-letm Kazimierz 
Błach. Odbudowa szybu postępo­
w ała od góry w dół.

Wczoraj o  godzinie 9 wieczorem, 
kiedy obaj robotnicy pracowali nad 
otchłanią szybu, zakładajac nowe

O g ó l n a .

(o) N o w e  g a tu n k i  p a p i e r o s ó w  
l u k s u s o w y c h .  W ciągu bm. mają 
s ię  ukazać w sprzedaży  dw a nowe 
gatunki papierosów  luksusowych. 
B ędą to: „Nil“ bez ustników i „Ga- 
binelowe" z ustnikami. jak o  wyroby 
specjalne, sp rzed aw an e  będą w c a ­
łym  kraju. U każą się w paczkach po 
10 i 20 sztuk. C en a  nowych pap ie ­
rosów  nie jest jeszcze ustalona. P a ­
pierosy te będą m iały  za zadanie 
konkurencję z luksusowemi w y ro b a­
mi obcemi, sprow adzonem i w znacz 
nych ilościach z zagranicy.

(o) K o n c esje  n a  d e f a k c z n ą  
s p r z e d a ż  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h .  
Min skarbu  wyjaśniło, że w p rzypad­
ku, kiedy w obrębie izby skarbowej 
n 'cm a inwalidów ociemniałych, ani 
też innych 100 proc. inwalidów, n a ­
leży wolne miejsca na koncesje, 
opróżnione wskutek dokonanei rewi­
zji, obsadzać  innymi, ciężko p o szk o ­
dowanymi inwalidami wojennymi o 
mniejszej, niż 100 proc. utratą zdo!~ 
n o s . i  do pracy. W brat u Kandyda­
tów do koncesji z kom  ciężko po- 
szk'. uow anycn inwah w wownnycn 
— m ogą  Dyć k onćes.e . xsaf&.W - w  
tak eiżei poszkodow anym  inwairuom 
w o ennym, jak również innym o :  i 
botr, • iiprży wrfejowpnym — wedle u 

■.nauki iżby ’ skarbowej. Gdyby po 
upływie usta lonego terminu prze - 
s iębiorsiw o nie było  uruchomione, 
izba skarbow a upraw niona jest n a ­
dać koncesję osobie  nieuprzywiie.o 

;wonej, za wodo w o w y k w akii kuw ańej; 
prze^lewszystkiem żoś osobom  z  po* 
m iędzy miejscowych byłych końce- 
sjonarjuszów, którym koncęsię So-- 
nięto wskutek rewizji.

(o) G ie łd a  m ię s n a  w W a r s z a ­
wie. S p raw a  uregulowania hćuiuhi
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Teatr miejski w Sosnowcu,
W czwart k, 8 m arca przedstaw ienie' 

dla szk ó ł średnich  „Zem sta" A . Fredry. 
P oczątek  o  go d z , 5 popołudniu . C e n y  od  
40 gr. d o  1.50 gr.

W niedzielę, dn ia 11 m arca o  god zin ie  
11 rano „Zem sta" Al. Fredry dla uczni

y y e l in g  Ram baad i E . S iro n

Dramat w Bicetre
191,

Pow ieść.

—  T o jest okropne!
—  Zamiast m iłości Marceli, m o­

gącej cię doprowadzić tylko do wsty­
du i wyrzutów sumienia, bierz drugą, 
(Uśmiechającą s ię  do ciebie z  uro- 
jkiem niewinności. N ie odrzucaj tak 
•niespodziewanie zdarzającego ci się  
szczęśc ia .

—  Uczynię to z poczucia obo­
wiązku, choć wbrew memu sercu.

—  AchI jaka szkoda, a ona cie- 
b ;e  tak kocha! Jakiż ty byłeś zaśle- 
p ony! U biegałeś s ię  za chimerą po­
tworną i niepochwytną, mając pod 
rc.<ą rzeczyw istość tak piękną, tak 
w spaniałą! Powtarzam ci, że Ce- 
c>i a kocha cię i kocha oddawna, 
ż e  biedna strasznie musi cierpieć, 
doznając od ciebie obojętności i 
wzgardy.

—  Na iakiej podstawie m ożesz, 
m am o, twierdzić tak stanowczo?

—  Na jakjej podstawie?... G zyż 
to- w szystko, co  uczyniła dla ocale­
nia ciebie nic nie znaczy w twem 
przekonaniu?

—  P ośw ięciła  się  dla Marceli?

— B yć może, że i dla Marceli, 
jest bowiem bardzo szlachetną. Ale 
wierzaj mi, że przedewszystkiem dla 
ciebie. Przezw yciężyła wstydliwość, 
by ośw iadczyć sędziem u śledczemu, 
że  bez wiedzy ojca i siostry czyniła  
z  tobą wycieczki nocne, tłómacząc 
ten postępek m iłością wielką. Gdy 
spostrzegła następnie ze  smutkiem, 
że jej wyznanie niezdolne było cię  
ocalić, robiła w szystko dla odszu­
kania Róży. Dniem i nocą przebie­
g a ła  Paryż i jego okolice we w szyst­
kich kierunkach, dopóki nie znalazła. 
Dla ciebie uczyniła to niesłychane 
pośw ięcenie, a nie dla siostry.

Doktór uważnie słuchał gorącej 
argumentacji matki. Każde jej s ło w o  
budziło w nim wspomnienia i przy­
pom inało mu szczegó ły  dotychczas 
niezrozumiałe.

Być może, że matka iego miała 
słuszność, zapewniając o m iłości 
Cecylji.

Szlachetna ta dziewczyna spełni­
ła  czyn tak heroniczny. że tylko 
wielka m iłość m ogła nakłonić do 
niego. Myśl ta rozrzewniła Renego.

— Może masz słuszność, matko. 
Skoro panna Cecylia pośw ięciła się  
dla mnie, to nie będę zwlekał ze 
spłatą zaciągniętego długu. C hoć 
powiem ci szczerze, że prosząc o jej 
rękę, czynię wielką ofiarę.

Pani Duclos nic nie odrzekła. 
Zrozumiała, iż nie powinna nalegać

więcej, że nie potrafi odrazu zw y­
ciężyć nieszczęśliwej m iłości sw ego  
syna i że dokończenie rozpoczęlego  
dzieła należy pozostawić czasow i i 
okolicznościom . ■*

1 1 1 .

O godzinie drugiej po południu 
doktór i jego matka udaii się do  
fabryki.

P. Hauteclair nic nie powiedział 
swej córce, ale przez ca ty czas, 
przepędzony wraz z nią po śn iada­
niu, był milczący i nie poruszał 
ciążącej mu na sercu kwestii.

Po zaansowaniu przybyłych 
Cecylja w eszła do salonu, drżąca 
i przejęta iakąś nieokreśloną obawą.

Rene odrazu przystąpił do rzeczy.
— W yświadczyła mi pani —  

rzekł głosem  wzruszonym — przy 
sługę nieocenjoną. Ocal ła mi oani 
więcej, niż życie, gdvż honor. Sk ła  
da.ąc pani podziękowante z głębi 
duszy mo ei, m ogę tylko oświadczyć, 
że odtąt życie moje należy do pani, 
że powrócony mi przez panią honor 
pozwala mi zbliżyć się  do n:ej z g ło ­
wą podniesioną i złożyć gorącą  
prośbę, by nie odrzucała pani m ego  
szacunku najgłębszego i mojej szcze­
rej sympatji.

Cecylja słuchała słów  tych ze  
śmiertelną w duszy trwogą, lecz 
zadrżała od stóp do g łow y gdy  
u słyszała  słow a Klotyldy.

—  Panie Hauteclair. przybyłam 
w imieniu syna mego..-złożyć proś - ;, 
za  której śm ia łość  z góry proszę 
o  przebaczenie.

— . Niech pani mówi — poważnie 
odrzekł przemysłowiec.

— Mam zaszczyi prosić Ulu nie 
go  syna o  rękę córki pańskiej, 
panny Cecylji

— Odpowiem pani bez namy słu, 
iż oczekiwałem i p ragnąłem  tego 
żądania  ze strony pani. Pom im o 
ciężkiego żalu do syna pani, pomi 
m o wyrzutów słusznych, akie nić; 
bym mu uczynić, wolę porozm. : - me 
się honorowe, aniżeli zerwanie, kio- 
re nie zadowoliłoby nikogo. Dzieci 
nasze dały  dowód, ze się kocnąią. 
W spólna ich zgoda  nie pod 'ega  
wątpliwości. .M ałżeństw o  w ó'b 
w łaściw y zakończę ich sto . . u . ,  
awanturnibzy. O dda ję  chętnie r^wę 
mej córki.

— Przepraszam  — rzekia C e ­
cylja, powstając — tęcz o ciec roz 
porządzą m oją osobą, nie zap y ­
tawszy mnie. .

Dziewczyna zastanow iła  się nad  
pow ażną s y tu a c ą  i ze zwynłą sz la ­
chetnością  i odw agą powzięła  p o ­
stanowienie. .

C zyż m ogła zaślubić człowieka, 
który kochał Marcelę i był przez 
nią kochany?

‘Nigdy? .
c. a, n.



zwlęrzętami rzeźnem!, mięsem 8 
przetworami mięsnemi, jest już na 
dobrej drodze. W Warszawie orga­
nizuje się giełda mięsna, której za­
daniem będzie regulowanie cen i na­
leżyte wyzyskanie koniunktur wywo­
zowych. Na czele komitetu, jako 
prezes, -stoi p. A. Dobrowolski, sos- 
nowiczanin.

Do komitetu organizacyjnego na­
leżą: 1) zrzeszenie kupców polskich, 
handlujących trzodą chlewną, roga- 
cizną, drobiem i końmi; 2) centralne 
zrzeszenie mięsne przy centralnym 
zw. kupców w Warszawie; 3 ) zw. 
zaw. majstrów rzeźników mięsa ko­
szernego; 4) zarząd rzeźni i targo­
wisk Warszawy; 5) bank handlu i 
przemysłu mięsnego; 6) zgromadze­
nie mistrzów wędliniarzy w Warsza­
wie; 7) urząd starszych zgrom, rześ- 
ników w Warszawie; 8) zarząd sek­
cji branży wędliniarskiej przy zw. 
kupców; 9) miejskie zakłady zao­
patrywania w Warszawie i 10) ży­
dowski zw. zaw. majstrów rzeźni­
czych m. Warszawy.

Statut giełdy złożono już do za­
twierdzenia.

Kopię statutu komitet nadesłał 
red. «Expresu Z.», ktoby więc chciał 
się z nim bliżej zapoznać, może się 
zgłosić w godzinach redakcyjnych.

Z Sosnowca.
(s) Z  zarządu m iasta. Na o- 

statniem posiedzeniu zarządu miasta 
zatwierdzono plany budowy wodo­
ciągów, które zostaną przedłożone 
radzie miejskiej, oraz kilka planów 
budowy domów mieszkalnych.

(s) W spraw ie ta rg ow icy  m ie j­
skie j. Wczoraj odbyła się w magi­
stracie konferencia w sprawie bu­
dowy targowicy miejskiej. W kon­
ferencji wzięli udział przedstawiciele 
kupców trzody chlewnej, a z ramie­
nia miasta prezydent Bień. Po omó­
wieniu całego szeregu kwestyi do­
tyczących budowy targowicy, magi­
strat przygotuję w najbliższych dniach 
kosztorys, który będzie przedstawio­
ny radzie miejskiej do zatwierdzenia.

(s) K radzież. W dniu 4 bm. Li- 
ba Hersz, zam. przy ul. Narutowicza 
nr. 15, zameldowała w podkomisa- 
rjacie p. p. w Sielcu, że służąca 
Marjanna Słom ik skradła jej torebkę 
srebrną, garderobę i bieliznę ogolnej 
wartości 200 zł. i zbiegła w niewia­
domym kierunku.

(s) U karan i. W dniu 6 b. m. 
przez komisarjat p. p. w Sosnowcu, 
spisano 12 doniesień za opilstwo i 
17 doniesień za nieporządki sani­
tarne.

Z Będzina.
(b) L icy tac je . Na murach i par­

kanach miasta na miejsce płomien­
nych odezw wyborczych ukazała 
się inna »literatura«. Krótkie, suche 
b. treściwe zawiadomienia o mającej 
nastąpić licytacji mienia z tytułu 
nieopłaconych podatków wśród sze­
regu kupców będzińsk:ch. Obwiesz­
czeń takich jest dość dużo i opie­
wają niekiedy na poważne sumy. 
Jak słyszeliśmy kupcy podeimuią u 
władz starania w kierunku odrocze­
nia terminu licytacji ze względu na 
ciężką sytuację finansową zagrożo­
nych licytacją płatników jak również 
w celu dania im możności wywią­
zania się ze zobowiązań płatniczych 
wobec urzędu skarbowego.

(b) Rewizje sanitarne w  skle­
pach. Wczoraj przedstawiciele poli- 
cii obchodzili sklepy w celu prze­
prowadzenia kontroli czy sprzedaż 
artykułów pierwszej potrzeby odby­

wa się w warunkach przewidzianych 
przez urząd sanitarny. O nie prze­
strzeganiu przepisów sanitarnych 
spisano szereg protokułów.

(b) B ru d y  na stacji kole jowej.
Poczekalnia «dworca« kolejowego|w 
Będzinie pozostawia pod względem 
sanitarnym wiele do życzenia. Po­
dłoga czarna jak ziemia, ściany 
straszliwe, kurz, którego można no­
żem krajać — wszystko to woła o 
pomstę do nieba i... władz nadzor­
czych. Podczas czyszczenia dzieją 
się rzeczy również okropne. Kurz, 
starannie wyganiany przez dozor- 
czynię, nie mając się gdzie podzieć, 
wciska się. do gąrdła nieszczęsnych 
pasażerów”, którzy w panicznym 
strachu uciekają bez względu na po­
godę na peron. Stacja kolejowa w 
Będzinie wymaga natychmiastowej 
»sanacji».

KINO

Sosnowiec

Tylko 4 dni dziś i dni następne

„Dzwony Wieczorne !

Historja duszy dziewczęcej z motywów Stanisława Mo 
niuszki. Obraz wytwórni krajowej ilostrowany
— śpiewem przez prymadonne warszawskich teatrów -

L. Rosińską.

KINO

i „ttowości”

Od poniedziałku 5 do, piątku 9 marca r. b. 
Film  przewyższający „W ie lką  P a radę -4.

?IAT w PŁOMIENIACH”

Na marginssis.

Koblety a wybory.
Kobieta rządzi się swym włas­

nym »boskim« rozumem. Kobieta 
posiada nawskroś odrębną psychikę 
Kobieta to Sfinks. Znakomity pisarz 
Artur Sznicler, twierdzi nawet, że 
kobieta to Sfinks... bez tajemnic. 
Mam wrażenie, iż gdyby można by­
ło  ułożyć _ olbrzymi stos książek, 
których bohaterkami są kobiety, 
wierzchołek jego sięgnąłby napew- 
no... księżyca. Całe nasze życie prze 
chodzi *w ciągłem deklinowaniu 
wspaniałego rzeczownika: kobieta,
kobiety, kobiętę, o kobiecie...

Odpowiecie chyba, szan. czytel­
nicy’ na to »diktum« chórem: Wie­
my, wiemy! Prawda stara, iak świat.

Zgadzam się. Ale... każde prawie 
zdarzenie w życiu zahacza pośred­
nio, czy bezpośrednio o ten... rze­
czownik.

1 dlatego pisząc nawet w spra­
wie tak »męskiei« i tak mało senty­
mentalnej jak wybory do ciał usta­
wodawczych Rzeczypospolitej trud­
no nie wspomnieć o tej delikatnej 
jedwabnej niteczce, która się przez 
nasze życie przewija.

Bo proszę pomyśleć. Niejedna 
19-letnia panienka (w paszporcie 23 
lat) nie oddała swego głosu w oba­
wie »haniebnej« kompromitacji. 
»Swiat« cały jest przekonany, iż, 
panna Jadzia np. przeżywa jeszcze 
okres górny i chmurny, a okazuie 
się, że jest obywatelką o pełnych 
prawach.

Przecież to okropne. Oczywiście 
nie fakt posiadania pełni praw oby­
watelskich lecz... te nieszczęsne lata.

Panna Jadzia może być płomien­
ną wielbicielką marszałka i przepa­
dać za jedynką, a jednak zwycięża 
»rozsądek« a raczej babska kalku­
lacja.

Nie jeden niedoszły poseł zalewa 
łzami poduszkę... Brakowało prze­
cież marnych kilkaset głosów! Kto 
winę ponosi?

Baba. A  teraz pomyślcie kocha­
ni czytelnicy jak się rzecz przed­
stawia przy wyborach do senatu. 
Wiek wyborczy — 30 lat. Jasną rzeczą 
staje się dla każdego, że wszystkie 
kobiety (z wyjątkiem staruszek), ma­
jące odwagę w biały dzień stanąć 
w ogonku, na ulicy w celu oddania 
swych głosów przy wyborach do 
senatu to męczennice, bohaterki na­
rodowe! Każda z nich to... Emilja 
Platerl A  więc cześć im!

Czarna Maska.

(RYW ALE).
Dramat w 12 aktach', w rolach głównych: DOLORES D LL RIO. - 

WIKTOR MC. LAGLEN i EDMUND LOWE. S
Będzin. jj Na sceenie gościnne występy wiedeńskich artystów światowej sta 3 i wy pp. DOUSCH. Sensacia! D am a o lb rz y m  (2.25 m. wyso . 

§ kości). Cudowne dziecko 6 letnie odtańczy Matros i Czenues.; |

Aresztowanie zbrodniczej szajki.
Matka, trzej synowie i córka handlują żywym towarem.

W tych dniach do brygady oby­
czajowej urzędu śledczego w War­
szawie, zgłosiła się pewna kobieta 
i zameldowała, że mąż jej, Nusym 
Narkus (Ciepła 26), którego poślu­
biła w połowie ubiegłego roku, na­
mawia ją do wyiazdu do Argentyny, 
gdzie obiecuje jei wyrobić posadę... 
W domu publicznym. Ponieważ ona 
nie ma zamiaru, ani chęci powięk­
szyć liczby białych niewolnic, i chce 
uchronić od tego inne kobiety, za 
obowiązek swój uważa wskazanie 
policji obyczajowej agentów, zawo­
dowo zajmujących się wyprawianiem 
kobiet do tego piekła

Na skutek tego zawiadomienia, 
brygada obyczajowa rozpoczęła do­
chodzenie, które dało sensacyjne 
wyniki. Okazało się, że ohydnym 
procederem zaimuje się cała rodzina 
Narkusów z matką Raizlą-Chaną na 
czele. Do szajki tej należy herszt — 
kobieta, ale prócz niej trzei syno; 
wie, mianowicie ów Nusym, mąż

młodej i jego dwaj bracia: Szlama 
1 Zelig Narkusowie, którzy wynajdu­
ją ofiary pod pozorem małżeństwa.

Slama N. ożenił się niedawno z 
panną K., którą po ślubie chciał 
wywieźć do Argentyny i tylko dzię­
ki przezorności dzielnej kobiety za­
miaru swego nie urzeczywistnił.

Zalik Narkus dla zdobycia «to 
waru» nie cofnął się przed dwu- 
żeństwem. Ponieważ jedna żona 
przejrzeła plany męża i opuściła go, 
Narkuz bez rozwodu ożenił się po 
raz drugi. . . . .

Siedztwo ustaliło również, ze 
Narkusowie wywozili swe ofiary do 
domu rozpusty w Argentynie, które­
go właścicielką była ich siostra
Pesa. .. .

W wyniku tej sprawy policia o- 
byczaiowa całą szajkę aresztowała 
Dalsze śledztwo prawdopodobnie 
naprowadzi na ślad innych pooob- 
nvch szaiek, które grasują w Pol­
sce i całej Europie.

Niezwykle samobójstwo
Leżąc ranny pod pociągiem, desperat rzuci! się pod kosa.

Wstrząsające wrażenie uczynił na 
mieszkańcach Żyrardowa tragiczny 
wypadek, jakiemu uległ wczoraj 19- 
to letni Karol Wieczorek; zamiesz­
kujący przy ul. Pańskiej 5.

Wieczorek spóźniwszy się na 
pociąg, odchodzący z Żyrardowa 
do Warszawy, udał się pieszo w 
stronę Radziwiłłowa. Mniej więcej na 
połowie drogi dogonił go pociąg 
towarowy, zdążający do Warszawy. 
Wieczorek postanowił wskoczyć do 
pociągu w pełnym biegu. Wybrał 
jeden z pierwszych wagonów.

W czasie skoku noga ześlizgnęła 
mu się ze stopnia i młodzieniec 
wpadł pod koła, które obcięły mu sto- 
P<S-

Wieczorek mimo to nie stracił 
przytomności. Widocznie przemknę­
ła mu przez głowę myśl, że jako 
kaleka będzie skazany na biedę, dlate­
go... postanowił zginąć. Zamiar swój 
wykonał. Przyczołgał się do szyny 
i położył na niej głowę. Z roztrzas­
kanej kołami czaszki wypłynął mózg.

Kiedy obsługa kolejowa spo­
strzegła wypadek i pociąg zatrzyma 
no, na torze leżały już tyło stygną- 
cg zwłoki.

Wkrótce na miesce wypadku 
przybyła policja, która ustalił, że 
Wieczorek zginął wskutek własnej 
Iokkomyślności. Zw łoki zabe .uieczo 
no do dyspozycji władz sądowo ■ 
śledczych.

Syn o t r u ł  ojca*,
Zbrodniarz wsypał arszcniku do mleka.

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
L U D W I K  FI N K E L S T E I  N

Sosnowice, Modrzejowska 17.
Zawjadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wvbor to­

warów wydziałach: jedwabnych, wełn ianych, baw ełn ianych chod­
n ików , dyw anów  i firanek.

Spec;a!ny dział towarów męskich pierwszorzędnych fabryk.
Dogodne warunki sprzedaży. — Dogodne warunki sprzedży.

Dobrem zdrowiem cieszył się 51- 
letni Stanisław Puchała, gospodarz 
ze wsi Baranów w powiecie błońskim.

Chłop był jeszcze na schwał. 
Jak nic brał na plecy korzec żyta.

Aż pewnego dnia Puchała zacho­
rował. Dostał jakichś strasznych bo­
leści i nim posłano po doktora, go­
spodarz życie zakończył.

Wiadomość ta zaskoczyła całą 
wieś. Ludzie zaczęli coś przebąkiwać, 
snuto jakieś straszne przypuszczenia.

Na mieisce zjechała komisja są­
dowo - lekarska. Dokonano sekcji 
zwłok.

Straszne przypuszczenia sąsiadów 
okazały się prawdą.

Stanisław Puchała był otruty..

Jakaś zbrodnicza ręka wsypała 
Puchale arszeniku do mieka.

Wieść o tem szybko rozeszła się
P° wsi- ~ ,Gdy otrucie starego Puchały wy­
szło na jaw, nagle zniknął w zagad­
kowy sposób syn Puchały, 20-lelni
Franciszek. ................

Nie ulegało już wątpliwości, ze 
to właśnie Franciszek otruł ojca...

Po upływie bardzo krótkiego cza­
su młodego Puchałę aresztowała po­
licja wojewódzka w Grodzisku.

Sprawę przekazano sędziemu sled
czemu. . _

Dochodzenie wykazało, ze Pucha­
ła  o tru ł ojca ponieważ ten nie da-t 
w a ł mu pieniędzy na hulanki.



Straszn a  tragedia  miłosna.
narzeczona paderżnąla sa d ło  niewiernemu adoratorowi, a sama się otruła.

Straszliw a tragcdja m iłosna ro­
zegrała się w C zęstochow ie. S zcze­
g ó ły  są  wręcz wstrząsające, zw ła­
szcza  że ohydna ta zbrodnia popeł 
niona została  przez kobietę, unie­
sioną  szałem  zem sty za doznany
zaw ód m iłosny.

Antonina jachura (Piotrowska nr. 
3) miała narzeczonego, Zygmunta 
Macha (Narutowicza 27), który jed­
nak od pew nego czasu począł ją 
zaniedbywać i nie odw iedzał juz 
zakochanej w nim dziewczyny. —  
W reszcie we wtorek O godz. 7- ej 
m, 20. Jachura spotkała sw ego  b. 
narzeczonego na u!. Piotrkowskiej w  
pobliżu domu nr. 3, w którym za­
mieszkuje. Mach, zatrzymany przez 
dziewczynę i zaprowadzony przez 
nią na kurytarz w tymże domu, 
odparł na jej wymówki i zapylania, 
:e nie będzie już więcej do niej 
thodził i przestaje się  uważać za

narzeczonego.
W tym m om encie stała się  rzecz 

okropna. Dziewczyna w yciągnęła  
brzytwę i jędrni straszliwem cię­
ciem poderżnęła gardło Machowi. Z  
szerokiej i głębokiej rany bluznęła 
krew, Mach za ś runął nieprzytomny.

W idząc swój krwawy czyn, Ja­
chura w ydobyła buteleczkę z kwa­
sem solnym  i wypiła do dna. Za 
chwilę i ona padła na podłogę, wijąć 
się w boleściach obok sw ego  narzecz.

Gdy zbrodnię spostrzeżono, za­
w iadom iona została policja i wez­
wano pom oc lekarską, poczem Ma­
cha przewieziono do szpitala Panny  
Marji, a Jachurę do szpitala przy 
ul. Jasnej. — Stan obojga jest bar­
dzo ciężki.

Brzytwa w ręku zbrodniarki i bu­
teleczka z  trucizną stanowią dowód, 
że Jachura planowała sobie z góry  
krwawy odwet za zaw iedzioną m iłość.

Handlarka napojów#.
Policja w iedeńska wykryła nie­

zw ykły instytut, prowadzony przez 
22-ieinią piękna i młodą kobietę p. 
Kohe, rodem z ‘Puszty W ęgierskiej.

Czarnooka węgierka sporządzała  
m asow o napoje m iłosne i sprzeda­
wała je różnym kobietom każąc so ­
bie płacić za nie spore sumy, się­
gające niejednokrotnie 3 tysięcy  
szylingów. ,

M iłosne napoje sporządzały dwie 
stare wiedźmy cygańskie, które rze­

kom o odziedziczyły tajne recepty po 
sw oich prababkach.

Klientela pani Kohe składała s ię  
z  kobiet różnego- stanu i wieku. 
Szukały  bowiem u niej pom ocy za­
równo biedne służące, jak i bogate, 
utytułowane damy.

I w szystkie kobiety twierdzą 
zgodnie, że m edycyna była bardzo 
skuteczna, a m ężczyźni nie mogli 
się  oprzeć jej działaniu.

Uwaga! Niebywała okazja. Uwaga!
Celem umożliwienia S z, KI. dalszego  nabycia 

PO  NISKICH C ENAC H  towarów wchodzących w za­
kres galanterii przedłuża jeszcze DO 10 MARCA k  i1. 
T A N I A S P R Z E D A Ż  znany sklep -PO ŃC ZO C H  
i g a l a n t e r IT "

J .  KRUMER SOSNOWIEC t EL.°5-4oi-
Rai i ą  skorzystać fsszcze i  15 tanieli dni,

Reklama jest dźwignią handlu!
Cela 

więzienna,
8 ,

Z tern wszysfkiem  nie łudziłem  
się  zbyt d ługo i dostrzegłem  trud­
ności, jakie spotkać miałem na dro­
dze do szczęścia. —  W iedziałem, że  
baron Lucenay jest bardzo dumnym  
ze sw ego  rodu i że n igdy nie po­
zw oli swej jedynaczce zaślubić cz ło ­
wieka, którego ojciec umarł kupcem  
a matka pochodziła z  rodziny czy­
sto mieszczańskiej.

C óż więc należało uczynić?
C hciałem  opuścić kraj, podró­

żować...
Stałem  jednakże nad przepaścią... 

cała moja dusza należała do tej 
nierozsądnej m iłości i nie miałem  
ani siły , ani odw agi od niej s ię  o- 
derwać...

Kiotylda kochała mnie...
Uczucie, jakiego doznawałem , w 

niczem nie było podobne do jej mi­
łości... i kiedy ja, przewidując w szy  
stko i obawiając s ię  przeszkód, 
chciałem uciekać przed niebezpie­
czeństwem, ona, przeciwnie, posta­
nowiła stawić mu czoło. 
r ■ .W łaśnie w tern miejscu pragnął­

u a tw jHBesa B a

bym być jaknajlepiei zrozumiany 
przez ciebie, panie sędzio.

W prawdzie oboje uczuwaliśm y  
dla siebie m iłość wielką, głęboką, 
nieprzezwyciężoną... Lecz u panny 
Lucenay m iłość ta objawiała się  tak 
dziwnie, tak wyjątkowo, że  nieraz 
prawie wzbudzała w e mnie trwogę. «

P ocząw szy od chwili, w której 
ją poznałem, myśl, że zostanie kie­
d yś moją żoną, dostateczną była  
dla m ego szczęścia.., Ona przeciw­
nie, pcawie zaw sze okazyw ała się  
ponurą, niespokojną, dziwnie wzru­
szoną; gorąca jej dusza odbywała  
gwałtow ną walkę, m iędzy chęcią po­
łączenia sw eg o  życia z  mojem, a 
obawę rozłączenia s ię  na zawsze.

C zęsto w ięc wybuchała gniewem  
wyrzucała mi słab ość , ozięb łość, a 
nawet nikczem ność, zapytywała, na 
co czekałem jeszcze, po wyznaniach  
m iłości i u ległości, jakie mi uczyni­
ła... Pewnej nocy, nie na d ługo przed 
wypadkiem, o  godzinie jedenastej, 
spotkaliśm y się  w miejscu zwykłych  
naszych schadzek, to jest na placu 
C zerw onego Krzyża... N ie pamiętam  
już dlaczego się  tego dnia spóźniłem  
przybywszy na oznaczone miejsce, 
zastałem  Klotyldę, oczekującą już 
od kilku minut.

— Nareszcie!... — wym ówiła,
sp ostrzegłszy mnie, — lękałam się, 
źe m oże rozm yśliłeś się.,, i nie 
przyjdziesz. - —

Cheiałem  tłóm aczyć się.
— Nieł nie mów nic — podchwy 

ciła — mamy do pom ówienia o rze­
czach daleko w ażniejszych, czas  
zbyt drogim, ażeby g o  tracić na wy­
mówki. O jciec oznajm ił mi, że los  
mói zosta ł rozstrzygnięty dziś rano 
hrabia de Monroy przeznaczony mi 
jest na męża, — dostanę milion po­
sagu... hrabia sam posiada dwa mij- 
ny, nie licząc w to spodziew anego  
spadku. Już przygotowuje dla mnie 
ślubne podarunki... Za trzy dni je- 
dziemy do Paryża, a za m iesiąc  
mam zostać jego żoną. —  O tern 
chciałam cię uwiadom ić, panie Gar­
dener, i zapytać, co  zam ierzasz u-
czynić. .

W szystko to  b yło  w ypowiedziane 
tonem suchym, docinkowym , g o ­
rączkowym, który mnie przejął dre­
szczem .

Stałem  kilka sekund nieprzytom­
ny... tymczasem Kiotylda niecierpli­
w ie u derza ła  o  ziem ię szpicrutą...

— W ięc cóż pow iesz na to? 
podchw yciła porywczo. — N o cóż?  
odpowiedz przynajmniej, o  czem  
m yślisz, w tej chwil, gd y  zagraża  
ci podobne niebezpieczeństwo!..

Sm utno potrząsnąłem głową... i u- 
jąłem jej rękę.

— Pytasz o  czem, m yślę ? — od­
parłem — o jednej tylko rzeczy... 
że, dopóki żyć będę, nigdy nie zo ­
staniesz żoną hrabiego Monroy. ^

—  W ięc cóż uczynisz, ażeby te­
mu przeszkodzić?

— Zabiję go...
N tę odpow iedź ręka panny Lu­

cenay silnie zadrżała w mej dłoni.
—  Pojedynek!.. — w ym ów iła to­

nem urywanym i wzruszonym — P'ęk 
ne wyjście... M ożesz sam być zabi­
tym, o  ja nie chcę, żebyś życie na­
rażał.,. Zresztą, przypuśćmy nawet, 
że pan Monroy umrze, nie zapobieg  
nie się  i w tym razie niczemu, bo 
kto inny zajmie jego m iejsce i pow­
tórzy s ię  się  ta ' sam a historia.

— Więc cóż mamy czyn:ć?..._
—  Pow iedziałam  ci już wprzódy.
—  Uciekać?...
—  Tak.
—- Lecz jakim sposobem ?...
— T o już do ciebie należy.. P o ­

czyń w szelkie starania, przygotuj 
nasz odjazd... a kiedy mi powiesz, 
że w szystko już g o to w e .. zaręczam  
ci, nie dostrzeżesz we m nie ani ża­
lu za przeszłością, ani też obawy o 
przyszłość.

U wiązaliśm y nasze konie do jed­
nego z dębów, przy drodze leśnej i, 
rozmawiając, przechadzaliśm y się  
jeszcze d ość długo, trzymając się  
za ręce; od czasu do czasu g łow a  
jej pochylała s ię  na me ramię...

: ’ ’ Js&tiSSi
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najnowszych typów począwszy 
U O l l l i s U f l f  od 10 zł., jak również lampki,
oraz wszelkie c z ę ś c i ,  wchodzące w zakres

RAPJOTECHfillCI
można nabyć po cenach nader przystępnych

w Biurze  Tecfanicznem

METEOR
v/ Sosnowcu, Warszawska 6

Tel. 1-99.

mm:
Zycie Gospodarcze.

GIEŁDA.
Warszawa, 7J5.

(Nowy lork 8.90
[Londyn 45.497s”“45.49Ł/»““45.491/*
P aryż 55.08l/«
Praga 26.41 
Wiochy 47.25.
Szwajcaria 171.65 
Holandia 558.75 
P ol. War. fr. obr. 8.887« 
tb proc. Poź. Prem. Dolar. zł. 65.50—68.28 

Tendencjo bes zmiany.

AKCJE.
Warszawa, 7.3.

Bonk Dyskontowy 156.00 
Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski 151.50-151.75-150.75
El. Dąbrowa 71.50
Siła i Światło 118.00
Cukier 80.00-S0.25
Firlej 57.50—58.50
Węgiel 100.00-101.50—101.00
Nobel 40.50—41.00
Lilpop 45.25—43.00
Modrzejów 49.00—48.00
Pocisk  12.50—12.25
Rudzki 54.00
Slaracbowice 69.00—68.25—68.50

Borkowski 19.85-19.90 
Spirytus 59.50

Tendencja mocniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 7.3.

Zyto 40.25—41.25
Pszenica 49.00—50.00
Jęczmień przemiałowy 54.50---56.50
Jęczmień browar. 59.80—41.00
Owies 55.50—37.50
Mąka żytnia 70 proc. 58.75
Mąka żytnia 65 proc. 60.25
Mąka pszenna 65 proc. 69,50—75.59
O spa żytnia 28.50—29.50
Ospa pszenna 28.25—29.25
Rzepak 65.00—70.00
Groch polny 46.00—51.00
Groch Viktoria 60.00—82.00
Groch Folgera 55.00—65.0®
Wyka 30.00—55.00
Peiuszka 30.00—33.00
Seiadera 23.50—24.50
Lubin żółty 24.00—25.00
Lubin niebieski 23.00—24.00
Koniczyna czerwona 220.00—510.00
Koniczyna biała 180.00—280.00
Koniczyna żółta odtłuszczona 150.00—180.—
Koniczyna szwedzka 260.00—320.00
Koniczyna w łuskach 60.00—80.—
Siano luźne 5.00—5.60 
Słoma żyt. prasowana 3.50—3.50 
Ziemniaka fabryczne 6.10—6.50

Usposobienie spokojne.

© S Ł O S l E i l L
Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza  

PRZETARG na dzierżawę magazynu kolejowego pow. 775 
mtr. kw. na stacji Sosnowiec.

Termin składania ofert do Wydziału Eksploatacyjnego Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Warszawie, Aleje Jerozolimskie Nr. 42 upływa 
22 marca r. b. o godz. 12-ej. 

Warunki przetargu podane są w Monitorze Polskim z dnia 5/III 
1928 r. Nr. 55.

Bliższych informacji zasięgnąć można w Wydziale Eksploatacyj- 
nvm pod wskazanym wyżej adresem w godz. od t l  ej do 13-ej.

O G Ł O S Z E N I E ,
URZĄD CELNY w Sosnowcu podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 

12 marca 1923 r. o godz. 8 min. 30 w sali na dworcu kolejowym Warszawskim
odbędzie się: sprzedaż licytacyjna
towarów skonfiskow anych, pochodzących z przemytnictwa. S p is wyznaczonych 
do sprzedaży towarów wywieszony będzie na drzwiach wyżej wymienionej sali 
i Urzędu Celnego od dnia 5 marca 1928 r. Tow ary niesprzedane w dniu 12 marca, 
będą powtórnie sprzedaw ane w dniu 26 marca 1928 r.

Naczelnik Urzędu
(—) M EDYŃSKI.

2ESJSŁZ. " 'I ■ 

PffBl'n Him '*ifft

M i ó d
naturalny kuracyjno-odżywczy (pod gwa­
rancją) 5 kilogramowa blaszanka lyiko laz ł.

Grzyby prawe białe
w cenie 20 i 24 zl. za kilogram

w  s k l e p i e  

K oziołkowa i Iędryczka
SOSNOWIEC, 3-go Maja 21.

$ $ Z Y L D Y
' EMALJOWE iMETAL.

.TABLICZKI LANE
I ł m  KOTŁY,MASZYNY lio

^STEM PLE
, KAUCZUK, i METAL.

K L IS Z E  DO DRUKU

DROBNE OGŁOSZENIA.

K

Mł

Baczność! W a ż n e  d ! a  P a ń .  To!. 7-M.
Pamiętajcie, żc najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć dam skich iest tylko firma
„REK0 R9“ 8 -cia U rm n  w Sosnowcu

allea M odrzejowska 23. dom 9. Abramczyka
w e lś c le  z p o d w ó rz o

przyjmuje obstałunki z własnego i powie­
rzonego materiału!

CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA,

P o sa d y  t prace, 
raw cy  na obstałunkową dobrą robotę 
potrzebni na stałe. Zgłaszać się „Wa 

wel“ i-g o  Maja 2ł.
M atrym onialne, 

łodzian na bardzo dobrem stanow isku 
poszukuje tą drogą ładnej dziewczynki 

za wieczną towarzyszkę życia. Zgłoszenia 
bezwzględnie z fotografią, za zwrot fciórci 
ręczę, nadsyłać do administracji ,,Bxpresu 
Zagłębia“ pod „Prokurent".

R óżne.
r7 gubiono paszport zagraniczny ■ ''dany 

przez starostw o będzińskie na .c U 
szer-Zelik Dyament. Łaskaw e zposzenia ao 
„Expresu Zagłębia" Będzin.
* 7 gubiono jadąc dorożką teczkę z  tłokn- 

mentami i "książeczkę kasy chorych. 
Łaskaw y znalazca zechce zwrócić pod ad 
resetn książeczki kasy chorych za wyr. > 
grodzeniem 50 zi,
'7 aginął pies biały szpic na grzbiecie nieco 

żółty, wabi się Lordek. Łaskawy zna­
lazca zechce odprowadzić za wielką nagro ­
da, ul. P ilstcH  :ego 14 Chrostkow a teł. 5 04

Bednarski Władysław zgubił książeczkę 
Kasy C hor, cli wydaną w Sosnowcu,

P awiik Józef zgubił kartę" wojskową wy­
dana przez PKU. Sosnowiec i wyciąg 

z ksiąg ludności przez gminę Przedbórz.

Zgubiono dowód osobisty na imię Bro­
nisławy lanickiei wydany przez gminę 

Koziegłówki powiat Będziński. Łaskawy 
znalazca raczy zwrócić na uł. Konstanty­
now ską Nr. 35 za wynagrodzeń em.

Chirom anta-grafolog Kościelniak przyj­
muje od godz. 14—20. Udziela również 

Ocen orafologicznych z nadesłanych p ró ­
bek pisma. Analiza 1.50 gr. Dąbrowa-Gór. 
l imanowskiego 4.

Druk, „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna tei. 4-94


